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ANICZNYCH.
^ J l / e s z c z e n i a  p rzy jm u je  R ed ak cy a  K ro n ik i za  o p ła ta :  

w ie rsza  d robnym  d ruk iem  za jedno razow e um ieszczen ie  
k o p s r .  3, z a  n a stę p n e  po  kop . s r. 1/

w l f h Z  p r j c “ n m f a t 0 r - ? r ° v n i k i  m a "p ra w o  zam ieścić  w n ie j bez  o p ła ty , don iesień  w łasnych  za  50 kop . k w a rta ł.
B iu ro  R ed a k c y i i K a n to r  g łó w n y  w  litog rafii A .  D zw on- 
k o w sk ieg o  i S p ó łk i (d aw n ie jP ecq ’a) u lica  M iodow a N . 482

'Wypis z  Protokółu S e k r e ta r ia tu  S ta n u  K ró le s tw a  Polskiego, 
Z  B o ż e j  Ł a s k i  

M Y  A L E X A N D E R  I I ,
Cesarz i  S a m o  w ł a d c a  W s z e c h  R o Ss y i , K r ó l  P o l s k i , 

W i e l k i  X i ą ż e  F i n l a n d z k i , 

e tc .,  e tc .,  e tc .

W  Bogu spoczyw ający  R o d zic  N a s z  C e s a r z  M i k o ł a j  
1-y, mając na  w zględzie  k o rz y śc i, ja k ie  p rz y n o s iło  T o w a ­
rzystwo k re d y to w e  Z iem sk ie  w  K ró le s tw ie  P o lsk ie m  w  r. 
1825 ustanow ione, d w u k ro tn ie  U k a z a m i z  d n ia  9 (21) 
kwietnia 1838 r .  i z d n ia  8 (20) k w ie tn ia  1853 r . u p o w a ­
żnił toż T ow arzystw o do  u d z ie la n ia  d a lszy ch  pożyczek  
Listami Zastawnem i w  O kresie  I l - m  i I i i - m ,  z zach o w a­
niem wszakże w zupełności z asad  p rz y  sam em  u s tan o w ie ­
niu Tow arzystw a p rzy ję ty ch , co do w y so k o śc i ta k o w y c h  
pożyczek.

Gdy obecnie, z pow odu znacznego  pod w y ższen ia  się 
wartości dóbr ziem skich w K ró lestw ie  P o lsk iem , m oże być  
rozszerzoną pożyteczna dzia ła lność  T o w a rz y s tw a , p rzez 
dozwolenie mu udzielania pożyczek  w  w yższej sk a li ,  n iż 
ta , ja k a  pierw otną Ustawą T o w a rz y s tw a  je s t  oznaczona  
.Nam iestnik N asz w  K rólestw ie P o lsk iem  p rz e d s ta w ił N a m  
w ygotowany w tym celu p rzez D y re k to ra  G łó w n eg o  S k a r­
b u , za porozumieniem się z W ładzam i T o w a rz y s tw a  K re ­
dytowego Ziemskiego i ro zp o zn an y  p rzez  R ad ę  A d m in i­
stracyjną Królestwa, P ro je k t U s ta w y  o u d z ie lan iu  p o d ­
wyższonych pożyczek T o w arzy s tw a  K red y to w eg o  Z iem ­
skiego Listam i Zastaw nem i 2 -ej se ry i O k resu  I I I .

Po rozpoznaniu tego p ro je k tu  w  R adzie  P a ń s tw a , p rz e ­
konawszy się,że  objęte w nim  p rz e p isy  zap ew n ia ją  w ła śc i­
cielom dóbr ziem skich w ięk szą  sposobność  oczyszczen ia  
majątków swych od c iążących je  d łu g ó w ; za  p o średn ictw em  
pożyczek na  wyższą skalę  u d z ie lan y ch , ifże  u d z ie lan ie  tym  
sposobem pożyczki będą m ieć  z u p e łn e  bezp ieczeń stw o , n ie  
naruszając w niczem p raw  p o s iad a czy  lis tó w  z a s ta w n y ch  
a obok tego przyczynią się do  o s ią g n ię c ia  celów  u ż y te ­
czności ogólnej, jak iem i s ą :  n a leży te  u rząd ze n ie  la sów  
w dobrach p ryw atnych  i oczynszow an ie  o s ia d ły c h ; w n ich  
włojcian, p rzedstaw ioną N a m  przez N am ie stn ik a  N a s z e g o  
w Królestw e P olsk iem  i ro z p o zn an ą  w  R adzie  P a ń s tw a  
Ustawę o udzielan iu  p o ży czek  T o w a rz y s tw a  K re d y to w e ­
go Ziemskiego w  L istach  Z a s taw n y ch  2 -e j sery i I I I - o  O k e- 
su, zatwierdziliśmy i rozk azu jem y  U sta w ę  tę ,  p o  zam ie ­
szczeniu onoj w D z ien n ik u  P ra w , w p ro w ad zić  w  w y k o n a ­
nie. W ykonanie n in ie jszego  po lecam y  N am iestn ik o w i N a ­
szemu w K rólestw ie P o lsk iem , R adzie  A d m in is tra c y jn e j i 
władzom T ow arzystw a K re d y to w eg o  Z iem skiego .

W .C arskiem .Siele, d n ia  10 (2 2 ) m a ja  18 6 0  r. 
(podp isano ) „ A L E X A N D E R .11 

p rz e z  C e s a r z a  i  K r ó l a .

Minister S e k re ta rz  S ta n u , w  z a s tęp stw ie  T ow arzysz  

M in is tra , W . P ła to n o w .

N a  o ry g in a le  W ła s n ą  
J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  r ę k ą  n a p isau o : 

„Ma być według tego“ 
w Carskiem  Siele, 

dnia 10 m aja 1860 r.

P R A W O  O U D Z IE L A N IU  P O Ż Y C Z E K  

P o w a r z y s t w a  K r e d y t o w e g o  Z ie m s k ie g o . 

w L istach  Z as ta w n y c h  2 -e j S e ry i O k re su  I I I  go .
A rt. I. T ow arzy stw o  K red y to w e  Z iem sk ie , u s ta n o w io ­

ne praw em z d n ia  1 (13) czerw ca  1825  r . ,  odno w io n e  n a ­
stępnie praw am i z d n ia  9 (21) k w ie tn ia  1 8 3 8  r . i 8 (2 0 ) 
kwietnia 1853 r ., u p o w ażn io n e  zo sta je  do  u d z ie la n ia  n a  
zasadach do tychczasow ych , ze zm ianam i ja k ie  w  a rty k  u ła  
poniższych są  w skazane, pożyczek  no w y ch  i d o d a tk o w y ch .

A rt. 2. Pożyazk i now e i d o d a tk o w e  u d z ie lan e  b y ć  m o­
gą na tak ie  dobra, k tó ry c h  szacunek , p o d łu g  a r t.  6 -o  p ra -  

z dm a 1 (13) cze rw ca  1825 r. w y n a lez io n y , o k aże  się

b yć  za  i is to tn e j w a rto śc i d ó b r n ie  o d p ow iadający . W ta ­
k ic h  ra z ac h  W ła d ze  T o w a rz y s tw a  szacu n ek  d ób r u s tan a -  
w iać  sa  m ocne, m nożąc p o d a te k  ofiary  p ię ć  ra z y  w ziętej 
p rz e z  2 6 , 27 , a  w  żadnym  ra z ie  n ie  w ięcej ja k  przez 50 .

P r z y  u d z ie lan iu  d o d a tk o w y ch  pożyczek , k tó re  z p o p rze ­
d n io  u d z ie lonem i n ie  m ogą  p rzen o sić  %  części u s ta n o w io ­
nej tym  sposobem  w arto śc i dó b r, W ładze" T o w a rz y s tw a  
K red y to w eg o  Z iem skiego  m a ją  obow iązek:

1) P rze k o n y w a ć  się  o rzeczyw iste j w arto ści dób r, p o ­
s tęp u jąc  w e d łu g  p rzep isów , ja k ie  ty m  celem p rz ez  W ładze  
T o w a rz y s tw a  K redy tow ego  zap ro jek to w an e , p rzez  D y re ­
k to ra ’ G łó w n eg o  S k a rb u  ro zp o zn an e , a  p rzez R ad ę  A d m i­
n is tra c y jn ą  K ró les tw a  za tw ierd zo n e  zo stau a  i p rze s trzeg ać  
a b y  w  żadnym  ra z ie  u dz ie lona  p o ży czk a  n ie p rz en o siła  p o ­
ło w y  szacu n k u  h y p o te czn eg o  d ó b r, lub  po ło w y  ta x  u rz ę ­
d ow ych  ju ż  is tn ie jący ch .

2) T y lk o  n a  ta k ie  d o b ra  p ry w a tn e  po ży czk i u d z ie lać , 
k tó re p ro c e ssó w  g ran ic z n o -w in d y k a ey jn y c h  z innem i d o ­
b ram i n ie  m ają , w razie  z atem  is tn ie n ia  ta k ic h  procesów , 
W ład ze  T o w arz y s tw a , n a w e t p rzekonaw szy  się  o is to tn y m  
s zac u n k u  dób r, p o w ięk szen ia  po ży czk i dopuszczającym , 
p o w in n y  ud z ie lan ie  tak o w ej zaw iesić  do czasu  u su n ięc ia  
ty c h  sporów .

W y ją tk i  w  tej m ierze  ty lk o  za  dozw oleniem  K o m ite tu  
T o w a rz y s tw a  w  ogólne z eb ran iu , n a  w n io sek  D y rek ey i 
G łó w n e ,, dozw olone b y ć  m ogą .

3 )  N a  d o b ra  m ające  la s y  n ie  u rząd zo n e  i  w ło śc ia n  odp o ­
w iedn io  zasadom  p o a tan o w ien ia  R a d y  A d m in is tra c y jn e j 
K ró les tw a  z d n ia  16 (28 ) g ru d n ia  1858 r .  w ieczy śc ie  ą ie  
o czy n szo w an y ch , lu b  n ie  m ające  w cale  w ło ś c ia n  p o d c h o ­
d zący ch  p o d  p rz e p isy  N a j w y ż s z e g o  U k a z u  z d . 26  n ja ja  
(7  czerw ca) 1846 r .  u d z ie lać  p o ży cz k i w  s to su n k u  szacun -. 
k u  u s tan o w io n e g o  z p o m n o żen ia  p ię ć  razy  w z ięte j o fia ry  
n a jw yżej p rzez  40.

4 )  N a  d o b ra , w  k tó ry c h  la sy  u rząd zo n e  z o stan ą  i z ło ż o ­
n y  będzie  dow ód z w n ie s ien ia  do h y p o te k i p la n u  u rz ą d zo ­
n ego  ju ż  g o sp o d a rs tw a  le śnego , a  w k tó ry c h  n ie  m a  w ło ­
śc ian  p o d c h o d zący ch  po d  N a j w y ż s z y  U k a z  z d . 2 6  m aja  (7 
czerw ca) 1 8 4 6  r. lub  w  k tó ry c h  w łościan ie  n ie  b ę d ąo cz y n - 
szow an i o d pow iedn io  z asad o m  p o s tan o w ie n ia  R a d y  A d m i­
n is tra c y jn e j z d n ia  16  (2 8 )  g ru d n ia  1 8 5 8  r . u d z ie lać  p o ż y ­
czk i z p o m n o żen ia  p ię ć  ra z y  w zięte j o fia ry  najw yżej 
p rzez  4 5 .

5 ) W  te jże  sam ej w ysokośc i u d z ie lać  p ożyczk i n a  d o b ra  
w  k tó ry c h  g o sp o d ars tw o  leśne  n ie  je s t  jeszcze u rzą d zo n e , 
a  w łościan ie  po  dacie  p o s tan o w ie n ia  R ad y  A d m in is tracy j­
ne j z d . 1 6 (2 8 )  g r u d n ia  1 8 5 8  r. lu b  p rzed  tą  d a tą , a le  od ­
p o w ied n io  zasadom  teg o  p o s ta n o w ie n ia  s ą  ju ż  oczynszo- 
w a n i, lu b  oczynszow an i z o s ta n ą  i k o n tra k ta  czynszow e do 
h y p o te k i w niesione  m ieć b ęd ą .

6 ) N a  d o b ra , k tó re  m ieć b ęd ą  i la s y  u rząd zo n e  i  w ło ­
śc ia n  o dpow iedn io  zasadom  p o s tan o w ie n ia  R ad y  A d m in i­
s tra cy jn e j z d. 16  (2 8 )  g ru d n ia  1 8 5 8  r. o czynszow anych  
z  k o n tra k ta m i do  h y p o te k i w n iesio n em i, u d z ie lać  pożyczk i 
z p o m n o żen ia  p ięć  ra z y  w z ię te j o fia ry  n a jw y że j p rzez  50.

(D o k o ń czen ie  n a s tą p i) .

—  W  d n iu  onegdajszym , n a  je d n e j z tra te w  n a ła d o w a­
n y c h  s iem ien iem  ln ia n e m , p rz y b y ły c h  rz e k ą  W is łą  z G a- 
l ic y i a u s try ac k ie j, a  z a tam o w a n y c h  n a  ś ro d k u  rzek i w p ro s t 
S a sk ie j K ępy , z n iew iadom ej d o tą d  p rzy c zy n y  z a p a liła  się 
b u d a  z desek  z ro b io n a , w  k tó re j z n a jd o w a ło  s ię  z sy p an e  
śiem ię; szk o d a  z tąd  w y n ik ła  w ynosić  m a o k o ło  rs . 400.

—  W  ty m ż e  d n iu , w  d o m u  pod  N r. 2 2 0 jl  p rz y  u licy  
M ostow ej, W ilh e lm in a  K ry k e  s ie ro ta , l a t  4 licząca , zo sta ­
ją c a  n a  u  b a b k i sw ej, b a w iąc  się  n a  g a n k u  I -g o  p ię tra ,  
s k u tk ie m  z ła m an ia  s ię  szcz eb la , o k tó ry  się  o p a r ła ,  s p a ­
d ła  n a  b ru k  w  po d w ó rzu , a  b ę d ą c  m ocno  p o tlu z c o n ą , o d e ­
s ła n ą  z o s ta ła  n a  k u ra c y ę  do s z p ita la  S -g o  D u c h a .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  Z dniem dzisiejszym łączy się, jak na 

ten rob nie groźna przepowiednia przysłowio­

wa, utrzymującą, że jeżeli deszcz na Wita 
źle z jęczmiony, źle na żyta. Dziś także’ 
według przysłowia, pożegnać winniśmy śpie­
waka wiosny słowika, który według ogólnej 
wiary ludowej z dniem świętego Wita, 
śpiewać przestaje. Inne przysłowie na dzień 
dzisiejszy oznacza zawiązek ziarna w kłosach 
piątki w Życie, jak lud powiada. Notujemy te 
ludowe przepowiednie i przekonania , nieza- 
wsze wprawdzie, ale bardzo często, wiele 
trafności w sobie mające.

— Na Wystawę Krajową Sztuk Pięknych, 
W-ny Idźkowski Budowniczy, przedstawił 
plany przyozdobienia miasta Warszawy, a 
mianowicie:

a) Ulicy Tarasowej, projektowanej od no­
wego Zjazdu górę, z tyłu domów Krakowskie­
go Przedmieścia i Nowego Świata do Łazie­
nek Królewskich, b) Projekt obejmujący o- 
tworzenie placu przedzamkowego i przed­
stawiający plan sytuacyjny oraz gmachy na 
około tego projektowane, jako t o : reforma 
Zamku, wieża przy kościele Ś. Jan a , dom 
nowy przeciw zamku i drugi zreformowany, 
naprzeciw pomnika Króla Zygmunta, wszyst­
ko sztychowane w Paryżu; oddzielny widok 
perspektywy placu z budowlami nowo-proje- 
ktowanemi do wystawienia lub reformy i d )  
Projekt nowej resursy na Krakowskiem Przed­
mieściu.

— Rząd francuzki usatnowił komisyę spe- 
cyalną mającą zająć się kwestyą własności 
literackiej. Od grudnia 1858 r. postanowio­
no już jej utworzenie, ale trudno się było 
porozumieć, co do atrybucyi różnych wydzia­
łów ministerstw i ztąd ta zwłoka. Sześć mi- 
nisteryum będzie miało swych delegowanych 
w tej komisyi, którą uzupełnią interesowani w 
kwestyi własności literackiej. Delegowanym  
ministerstwa spraw wewnętrznych będzie p. 
de la Gueronniere i zapewne będzie prezy- 
dować, jako ogólny dyrektor prassy; delego­
wanym ministerstwa sprawiedliwości, p. Vi­
ctor Foucher, radca sądn kassacyjnego były 
sprawozdawca na kongresie brukselskim w tej­
że materyi; delegowanym ministerstwa stanu 
p. Kamili Doucet, szef wydziału teatrów; de­
legowanym ministerstwa spraw zewnętrznych, 
p. Declercą, dyrektor wydziału handlowego; 
delegowanym ministerstwa publicznego oświe­
cenia pp. Nisard, członek akademii francuz- 
kiej i Tascherau, administrator biblioteki ce­
sarskiej etc. Wybór ten daje nadzieję, że 
komisya ukoustytuje należycie własność lite­
racką i księgarską, i da rzeczywiste gwaran- 
cye autorom, wydawcom i publiczności.

Sądzimy, że wiadomość o tem obojętną nie 
będzie czytelnikom naszym, zwłaszcza, że i 
u nas kwestya w łasności literackiej świeżo 
ze stanowiska prawnego podniesioną została,



o czem zostawiamy sobie prawo pomówie­
nia w jednym z najbliższych numerów.

— Jeden z teatrów' paryzkich, zwany Por- 
te-Saint-M artin wr tym roku  przekształcają 
zupełnie. Robią z niego letnią salę. P a rte r i 
orkiestra są prawne zniesione i zamienione na 
ogród z wodotryskiem, który będzie zapewne 
w antraktach puszczony i który wychodzi z 
bassenu napełnianego wodą ze źródła, wytry- 
skującego ze skały  dotykającej galeryi. W o- 
grodzie tym będą tylko k rzesła , z których u- 
przywilejowani widzowie przypatrywać się bę­
dą widowisku otoczeni kwiatami. Pierw szą 
sztukę w tak  zmienionym teatrze  odegraną bę­
dzie A leksandra Dumasa „Gentilhomme de la 
M ontagne” .

—  Czytamy w Czasie.
W  kopalniach Padochowskieh w Morawie, 

będących własnością znanego przedsiębiercy 
kopalń i kolei żelaznych p. Klein, zdarzyło 
się wr piątek wielkie nieszczęście w skutku 
zapalenia się gazów podziemnych. Zaledwie 
robotnicy dostali się w głąb kopalń, gdy u- 
słyszano huk straszliwy, kilkakrotnie się po­
wtarzający; 50 ludzi było wtedy w kopalni. 
Nazajutrz wydostano 41 trupów.

— Wiadomo, że wr W iedniu mnóstwo na­
zwisk czeskich napotykać można i to stosun­
kowo więcej niżby się zdawać mogło z zesta­
wienia i porównania ludności Czech i niemiec­
kich prowincyj cesarstwa. Zkąd to  pochodzi? 
Oto, że na  Zielone Świątki zjawiają się w 
W iedniu na targu  przedsiębiercy, którzy przy­
wożą z Czech znaczny transpo rt chłopców. 
Rzemieślnicy wychodzą na plac, wybierają so­
bie chłopców, którzy im się z miny podobają, 
i z tych na chybił trafił wybranych, pow staje 
przyszłe pokolenie majstrów rzemieślniczych 
w Wiedniu. W iedeń zresztą konsumuje wiel­
ką  liczbę ludności na choroby płucowe.

inne nakłaniania opierały się na polityce, 
której trzym ała się Francya zaprzeszłego roku 
podczas wojny z Austryą. Moralnem niepo­
dobieństwem było gabinetowi paryzkiemu 
odepchnąć Garibaldego, bohatera z pod 
.Varese.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
F R A N C Y A .

P aryż , 9 czerwca. Nadeszle dziś urzędowe 
wiadomości z Turynu donoszą, że nareszcie 
zgodzono się  co do warunków kapitulacyi w 
Palermo.

D otąd Francya grała tylko podrzędną ro­
lę w wypadkach Sycylijskich. W ynikało to za­
pewne z delikatnego położenia, w jakiem  An­
glia postaw iła Napoleona III, k tó ra  jeśli nie 
u łatw iała  wyprawy Garibaldego, to przynaj­
mniej sympatyzowała z nim, a można i przy­
puścić że podżegała go.

Gabinet tutejszy do tego czasu bardzo zrę­
cznie ukryw ał nieukontentowanie, jakie mu 
spraw iał w zrost sycylijskiego powstania. Po 
pierwszych chwilach powstrzymywania dopu­
szczono prassie francuzkiej głosić najżywszą 

.sym patyą dla dzieła oswobodzenia, przedsię­
wziętego przez jenera ła  Garibaldi i jego to ­
warzyszy niebezpieczeństw i heroizmu; ale 
ludzie wtajemniczeni w sekreta dyplomacyi 
wiedzą że gabinet tuileryjski zręcznie zbadał 
zamiary gabinetu Saint Jam es, i że gdyby z 
tej strony znalazł dawną uprzejmość, byłby 
się s ta ra ł robić wspólne usiłow ania dla zabez- 

. pieczenia dynastyi Burbonów i całości pań- 

. stwa Obojga Sycylii: ale gabinet bry tańsk i po­
został wytrwale przy swej polityce, dążącej 
do formowania zjednoczonego W łoskiego kró- 

. lestwa.
Wówczas cesarz francuzów znalazł się po­

śród dwóch przeciwnych nakłaniali. Jedne z 
uich pochodziły zsympatyj, które dwór neapo- 
litański zachował jeszcze na niektórych dw'0- 
rach.

Dopiero co nadeszła depesza barona Bre- 
nier uwiadomiła rząd cesarski, że oczekiwać 
należy rychłego powstania w Neapolu. P oseł ż ą ­
da prędkiego nadesłania nowych kilku okrę­
tów dla protegowania Francuzów w Neapolu.

Wczoraj wysiano rozkaz do wice adm ira­
ła  B arb ier de Tinan, aby się udał na wody 
Neapolu z siedmioma liuiowemi okrętami. 
W krótce więc Francya będzie m iała eskadrę 
z jedenastu okrętów pierwszego rzędu, na 
wodach stolicy Obojga Sycylii.

Rozwinięcie tak  znacznych sił może okazy­
wać się nieodpowiednie potrzebom położenia, 
gdyż w Neapolu je s t tylko 2,400 francuzów' 
potrzebujących protekcyi ale jeżeli się p o ­
twierdzi depesza nadeszła dziś w nocy do po­
selstw a Sardyńskiego to może nas objaśni, 

-co skłoniło rząd  cesarski do posłania takich 
znacznych sił do Neapolu.

Z tej depeszy zdaje się wynikać że stron­
nictwo niepodległości włoskiej położyło zu­
pełną ufność w zam iarach Anglii, ponieważ 
cytadella Castellam are po ewakuacyi Neapo- 
litańczyków ma być zdana tymczasowo woj- 
skom angielskim; a więc pod opieką angiel­
ską organizuje się rząd, który ustanaw ia o- 
becnie w Sycylii Garibaldi. Chociaż nie prze­
sadzamy zbytecznie ważności tej uprzejmej 
interwencyi wojsk brytańskich w wypadki sy­
cylijskie, to nie można jednak wyrzucać że 
duma i godność rządu francuzkiego wypad­
kiem tym została dotkniętą.

Cesarz uznał że w tych ważnych okoli­
cznościach, potrzeba aby pawilon francuzki 
poparty był znaczniejszemi siłam i. Teraz 
gdyby rewolucya wybuchła w tym lub owym 
duchu w stolicy króla Franciszka II, łatw o 
byłoby bez w ątpienia wice-admirałowi B ar­
bier de Tinan skłonić do zdania sobie tym ­
czasowego jakikolwiek punkt strategiczny, i 
wówczas F rancya i Anglia mogłyby opieko­
wać się spraw ą niepodległości włoskiej, każ­
da ze swej strony i według swych widoków 
na przyszłość. Francya jako kontynentalne 
mocarstwo zajęłaby się stałym lądem; Angia 
jako m ocarstwo szczególniej morskie, łatwiej 
może opiekować się Sycylią, k tóra  je s t z re­
sztą w bliskości arsenałów M alty i pełna je ­
szcze wspomnień jej protekcyi w 1812 r.

Mimo tych przepowiedni, nie należy wcale 
przypuszczać ażeby rząd  francuzki dozwolił 
Piemontowi, najmniejszego w mięszania się 
w sprawy stałego lądu państw a Obojga Sy­
cylii. Francya strzeże świeckiej władzy P a ­
pieża. Pod tym samym pozorem, może udzie­
lić swego poparcia "rządowi, jakiby był kiedy 
powołany do rządzenia w Neapolu.” Takim 
sposobem całe południowe W łochy żyłyby 
pod protekcyą francuzkich bagnetów i pod 
rękojmią porządku, bezpieczeństwa które mo­
że nadać nadać nasz pawilon.

Praw da że w obec tej hypotezy Sycylii by­
łaby straconą tak  dla p ro tek toratu  francuz­
kiego jak  i dla neapolitańskiego króla; ale 
Anglia ze swej strony niezawodnie potrafi 
protegować jakiego księcia, któryby zasiadł 
na sycylijskiem tronie, np. księcia Genui, lub 
jak i se lf gouvernement podobnie jak  na  joń- 
skich wyspach.

Urzędowe objęcie w posiadłość Sabaudyi 
Nicei będzie w przyszłym tygodniu, chociaż

wiadomo nam, . , z Pewnego źródła, że trudna
1CI £ ° ! y! ząc. l . kr f tyi finansowych nie zosta­ły  jeszeze usunięte 
Ą P rojekt organizacji jest ukończony i m.7p 
słany do Fontainebleau; zapewne go c e l, 
zatwierdzi. Obecny system podatkowy b e l i  
zanewne utrzvmanv: n n w n i; izapewne utrzymany; powoli tylko b e Z T  
zamieniać na system francuzki. Rzeczywiste

natychm iastowe zmiany będą jedynie 2  
miejsce w celmctwie pocztach i te leg rafl?  
ale szczególnej uczuje kraj' ten zmianę d7 
wnego system u przez powiększenie JL hf

, Drogi P  mosty wymagają użycia z n t 
cznycli sumin, i rząd będzie wymagał 
wątpienia bezzwłocznego do robót 

Miały nastąpić wielkie przemiany w knn 
sulatach, ale odłożono to, z przyczyny wy 
padków we W łoszech. Naprzykład konsul w'
Palermo m iał być powołanym na inny urząd 
ale w obec teraźniejszych wypadków musi
pozostać na swojem miejscu.

Książe Hieronim ma się znowu gorzei’i 
dzienniki francuzkie donoszą, że miał rodzaj 
febrycznego peroksyzmu i bezsenną noc.

[Ind. Belae.) 
N I E M C Y .

Frankfurt nad Menem 10 czerwca. Ze spra­
wozdania urzędowego o posiedzeniach sejmu 
związkowego z d. 8 czerwca przytaczamy co 
następuje:

Z wydziału handlowo-politycznego robiono 
przedstawienia dotyczące wniosku z dnia 23 
lutego , B aw aryi, Sakson ii, Wirtembergu 
Hesyj.-Elektoralnych, W. Księztwa Hesskiego’. 
Nassau, Sacksen-M einingen i Sachsen-Alten- 
burga, o wprowadzenie jednakowych miar i 
wag, we wszystkich państwach należących do 
związku. W ychodząc z zasady, że "sprawa 
ta  należy do kompetencyi zgromadzenia zwią­
zkowego i że takowa jedność bardzo pomyśl­
ną będzie d la  materyalnych interesów zwią­
zku, ale sam środek wprowadzenia tej jedno­
ści w wykonaniu jest technicznej natury, 
wydział wnosi, aby zgromadzenie związkowe 
wyznaczyło komisyą biegłych, do wypraco­
wania projektu odpowiedniego, t. j. oznacze­
nia najstosowniejszego systemu i obrania 
najwłaściwszych środków do wprowadzenia go 
w działalność. Głosowanie nad tyra wnio­
skiem odłożono do następnego posiedzenia.

(Sc/d. Zeit.)
W Ł O C H Y .

Czytamy w Constitutionnel z 10 czerwca:
Wiadomość o zajęciu tymczasowem zamka 

Castellam are prżez Anglików, sprawiła w Pa­
ryżu mocne wrażenie. Wyrażenia depeszy 
z Turynu donoszącej o tern, są jednak tego 
rodzaju, że nie można się wahać co do rze­
czywistego znaczenia tego kroku.

Admirał angielski zajmując C astellam are, 
zapewne uczynił tylko zadość życzeniu stron  
podpisujących kapitulacyą. Jego chwilowa o- 
becność na tym punkcie ma być zapewne 
tylko rękojm ią potrzebną do wypełnienia wa­
runków obustronnie przyjętych.

Ze strony arm ii neapolitańskiej mogła za­
chodzić obawa, ażeby ewakuacya nie została 
przeszkodzoną jakim  niespodzianym ruchem 
zwycięskiego powstania; tak samo Garibaldi 
mógł obawiać się, ażeby ewakuacyi wbrew 
warunkom przyjętym nie dopełniano.

Dodajemy do tego, że na pierwszy rzut oka 
niepodobna dziwić się, że dowódca eskadry 
angielskiej był uproszony do zajęcia zaniku 
Castellam are, ponieważ na jego statku Han­
nibal, odbyło się pierwsze spotkanie jenera­
łów Garibaldego i Lanza

W numerze tegoż dziennika z 11 czerwca
czytamy:

Dodatek



Dziś mamy mało nowin z Sycylii. Wspo- 
mniemy tylko o prywatnej depeszy, zasługu­
jącej na wiarę, a twierdzącej, że adm irał an­
gielski nie zajął zamku Castellamare.

Patrie donosi w tym względzie: Depesza 
telegraficzna, posłana wprost z Turynu do 
Paryża, zapewnia, że pierwotnie postanowio­
ne zajęcie przez anglików zamku w Palermo 
nie zostało wykonane.

W tymże dzienniku czytamy: Neapolitań- 
czycy w chwili kapitulacyi, zajmowali oprócz 
zamku Castellamare, zamek Molć nad brze­
giem morza, maleńką cytadellę Lanterne, cy­
tadeli?, la Gariva i zamek królewski, z któ­
rym mimo ogległości, utrzymywali komunika­
cje. Mogli się długo jeszcze bronić i to obja­
śnia, dla czego pierwotne warunki kapitu la­
cyi były przyjęte. W ostatnich czasach Gari­
baldi, posiadający ogromne środki, zajmował 
się czynnie organizacyą wojenną. Ośm puł­
ków, których postanowił formacyą, składać 
się będą każdy z dwóch batalionów po sześć­
set ludzi; później według okoliczności mogą 
być powiększone i mieć po trzy lub cztery 
bataliony. Nakazał także organizacyą pier­
wszego batalionu strzelców pieszych, do 
którego będą włączeni dawni strzelcy alpej­
scy, przybyli z nim do Sycylii i mający za­
służoną reputacyą odwagi.

Innemi wydziałami wojskowości równie się 
zajmuje. Marynarka powołana do tak ważnej 
roli w obecnej wojnie, jest szczególnym przed­
miotem jego'uwagi, i zapewniają, że za kilka 
dni zadekretuje plan zupełnej organizacyi 
marynarki.

Courrier du Dim an che podaje następujące 
szczegóły, o żądaniu interwencji, uczynionem 
przez króla neapolitańskiego.

30go maja wieczorem, komandor Caraffa 
zebrał w pałacu ministerstwa reprezentan­
tów mocarstw i przedłożył im ustnie n astę­
pujące propozycye:
- „J. E. M. mój pan, głęboko jest poruszo­

ny rozmiarami jakie w tak  krótkim  czasie 
przybrało powstanie w Sycylii i pragnąc po­
wstrzymania okropności walki w Palermo, 
postanowił nakazać aby zaprzestano kroków 
nieprzyjacieiskich, jeżeli tylko konsulowie mo­
carstw rezydujący w Palermo, wymogą na 
Garibaldim wypuszczenie wojsk królewskich 
z Neapolu, na warunkach honorowych.

Król neapolitański prosi mocarstw aby 
urzędownie i solennie oświadczyły, że nie 
ścierpią zmiany dynastyi i że gw arantują k ró­
lowi całość terytoryum Obojga Sycylii. Prócz 
tego, ewentualnie, prosi mocarstw o in ter­
wencją morską.”

Reprezentanci mocarstw przyjęli w milcze­
niu tę poważną komunikacyą i zapewnili p. 
Urafa, że odniosą się w tym względzie do 
swoich rządów.

Nazajutrz p. Carafa w skutek rady m ini­
strów, złożył reprezentantom  mocarstw po­
wyższe propozycye na piśmie. 
r (Ind. Belge.)

gabinetowi tuileryjskiemu za pretekst do po­
dobnego zajęcia na stałym lądzie.

Być może, że był projekt podobny
Robiono w tym guście propozycye obu s tro ­

nom prowadzącym wojnę, chociaż i to jest 
przypuszczenie franeuzkie i może być niedo­
kładne, ale chociaż Lanza przyjął ten projekt 
Garibaldi odrzucił go stanowczo. Bądź co bądź 
zawsze fakt ten jest nieprawdziwy i wraz z 
nim upadają wszystkie kom binacje na nim 
oparte.

Garibaldi ciągle organizuje się w Palermo. 
Posiłki różnorodne ciągle m u " przybywają. 
Pieniędzy mu nie brak, dzięki składkom zbie­
ranym w Anglii, Francyi i Włoszech, a także 
i zasobom znalezionych w kassach palermi- 
tanskich.
fTr?nies? 0n .̂en?' ^ Genui donosi, że przeszło 
7000 ochotników wsiadło na okręt w porcie 
tego m iasta dnia 8go czerwca, w celu udania ' 
się do Sycylii.’ Garibaldi na czele tak  znacz­
nych sił, będzie mógł według własnej woli 
atakować przeciwnika w Sycylii, lub poprzeć , 
usiłowania powstańcze na stałem  lad^m !usiłowania powstańcze na stałym lądzie".

Opinion Nationale donosi, że Francya za 
zgodą Piem ontu, przyjęła pośrednictwo, ale 
przytoczone warunki tego pośrednictwa, nie­
wiele spodziewać się dają. Liberalna kon- 
stytucya ma być nadana królestwu neapoli- 
tanskiemu i oddzielny rząd dla Sycylii pod 
księciem z dynastyi Burbonow, pod w arun­
kiem że Sycylijczycy będą zapytani o ich 
wolę, i że zgodzą się na ten układ.

l a  ostatnia klauzula wszystkie wywraca. 
Opinion Nationale sądzi, że Sycylijczycy od- 
lzucą tak i układ, my dzielimy to przekonanie 
i całe północne Włochy, będą Sycylijczyków 
popierać w tej drodze.

'M onitor ogłasza dekret cesyi Sabaudyi i 
Nicei. Ze swej strony król sardyński zatw ier­
dził prawo wprowadzenia w czyn tej cesyi

OSTATNIE WIADOiMOSCI.
Depesza z Neapolu z lOgo czerwca donosi 

już o przybywaniu tam wojsk z Palerm o. Po- 
SJ  fFl Je fi° Guety i Castellamare, m iasta na ' 
stałym lądzie. Wojska zaś które były w in­
nych punktach Sycylii koncentrują się w Mes- 
syine, Syrakuzach i Acosta.

Nie potwierdza się zupełnie wiadomość o 
Ujęciu zamku w Palermo przez Anglików 
tymczasem wiadomość ta  poruszyła bardzo 
°Pnuą publiczną we Francyi i m iała służyć 

do Numeru 153 z r. I860

Mają być z tego powodu w Nicei, Chambć- 
ry  i Paryżu, bardzo uroczyste demonstracye 
publiczne.

Kwesya reformy wyborczej, która z po­
czątku tak  żywo zajmowała opinią publiczną 
i parlam ent w Anglii, s ta ła  się. nareszcie 
dość obojętną. Izba słuchała rozpraw dotyczą­
cych billu ż roztargnieniem  i nareszcie lord 
J. Russell zdecydował się cofnąć bill refor­
my z obecnych posiedzeń, prosząc zarazem 
p. Makinnon, aby i on cofnął swój wniosek.

(Ind. Belge)
Londyn , 12 czerwca. Na dzisiejszem po­

siedzeniu Izby niższej odpowiedział lord P al­
merston na interpelacyą Sheridana, że Au- 
strya  odmówiła in terw encji swej królowi ne- 
apolitańskiemu; sądzi że i cesarz Francuzów 
tak  samo postąpi.

Londyn , 12 czerwca. Biuro R eutera do­
nosi co następuje: Przez uznanie zawieszenia 
broni ze strony króla neapolitańskiego, znie­
siona została  przeszkoda dotychczasowa do 
pośrednictwa. Ponieważ Neapol z Sycylią tra ­
ktują jako potęga z potęgą, to i pośrednictwo 
je s t możliwe. D la tego cesarz Napoleon upo­
ważnił kom andora San Martino, dotychczaso­
wego posła neapolitańskiego w Rzymie, aby 
przybył do Paryża; ale cesarz poweźmie po­
stanowienie dopiero po rozważeniu stano­
wczych propozj'cyj p. San M artino i po po­
rozumieniu się z Anglią.

Wiedeń, 13 czerwca. Dzisiejsza Amtszeitung 
zawiera rozporządzenie cesarskie z 31 maja 
nadające głos decydujący kongregacyi cen­
tralnej lombardzko-weneckiej we wszystkiem 
dotyczącem publicznego zarządu.Wyjmują się 
od tego sprawy odnoszące się do zarządu 
państwa oraz połączone z przedmiotami nie- ,

należącemi do zakresu kongregacyi; prócz 
tego nie należy do kongregacyi przedstaw ianie 
budżetu rocznego i kontrola dochodów k ra ­
jowych.

Komissya długów państwa złożyła cesarzo­
wi sprawozdanie o stanie długów państwa.
dania ^  należy °Słoszen'a tego sprawoz-

P aryż, 11 czerwca. Monitor ogłasza nastę­
pującą depeszę: *

Król sardyński zatwierdził dziś 11 czerwca 
piaw o wprowadzające w wykonanie trak ta t 

, ustąpienia Sabaudyi i okręgu Nicei 
j  Przyszły czwartek naznaczono ’ na dzień
, objęcia urzędowego posiadłości.
' Paryż'1 2  czerwca. Giełda z radością do-
I wiedziała się o zjeździe cesarza Francuzów 

z księciem rejentem pruskim. Renta 3-pro- 
i c.eut?w a rozpoczęła się po 68,35, podniosła 

się do 68.60 następnie spadła do 68,44 ha- 
koniec stanęła na 68,55, chociaż mały ruch 
interesów.

j Turyn 10  czerwca. W Ostatnim . dniu róż- 
i praw w Senacie, nad traktatem  ustępującym 

Sabaudyą i Niceę, Orrivelano wniósł za tra - 
' ktatem. Pallavicino i Triccelzi przeciwko nie­
mu, Cadorne uważał przymierze z Francya 
koniecznością, ponieważ program rządu nie 
je s t jeszcze wykonany. Pierwszy raz w sena­
cie ukazał się Manzoni.

Na posiedzeniu rady ministrów w Neapolu 
z d. 3. b. m., na którem znajdowali się: hr.
1 łapani, ksiąze Cassaro, baron Brenier, oraz 
adwokaci Ferini i Menno, dwaj ostatni za- 
projektowali wprowadzić ustawę Sardyńska 
z Sycylii utworzyć osobne królestwo, ale Ne­
apol i Sycylię zrobić nierozdzielnemi czę­
ściami związku włoskiego.

G aribaldi mianował adwokata Bataoli mi-
m str ęm bez _wydziału,_ Orsiniego ministrem 
wojny. --------

Hr. Cavour objawił komitetowi senatu, że 
oba południowe stoki Alp zostają przy Sar­
dynii, a twierdza Leeseilon zostanie zbu- 
rzoną.

U kilku duchownych robiono domową rew i­
zję. Przeciwko arcybiskupowi Imoli wytoczo­
no proces.

K ardynał Gorsi wkrótce wyjedzie z Tury­
nu do m ieszkania wiejskiego swojej sio­
stry.

Turyn , 10 czerwca. Donoszą z Palermo z 
d. 8 czerwca: W ojska i artylerya z zamku 
przenoszą się na okręta.

Szkody poczynione bombardowaniem są o- 
gromne. Pałac ministerstwa skarbu zniszczo­
ny. W zgliszczach znajdują się zwęglone tru ­
py kobiet i dzieci.

K atana została zrabowaną, a następnie o- 
puszczoną. Nie potwierdza się wiadomość o 
zajęciu zamku Castellamare przez Anglików 
którą dóniósł konsul sardyński m argrabiem u 
d’Acti, dowódzcy eskadry piemonckiej.

Turyn, 11 czerwca. Zupełnie fałszywa jest 
nowina doniesiona przez niektóre dzienniki 
jakoby p. la Farina, pojechał do Palermo 
z nadzwyczajną missyą od rządu sardyńskiego.

Genua, 8 czerwca. D ziennik urzędowy w 
Palermo, ogłasza ustanow ienie tymczasowe­
go rządu i kilka dekretów Garibaldegó doty­
czących wojsk i adm inistracji cywilnej. Cri- 
spi został sekretarzem  stanu. Bixio ma wy­
rabiać bomby na wrzór bomb Orsiniego.

Z Palermo donoszą pod d. 4 b. m.. że Ga­
ribaldi na okręcie H annibal, prowadził ukła­
dy w mundurze jenera ła  sardyńskiego.

Neapol, 10 czerwca. Hr. Aquila, stryj kró­
lewski, nastaje mocno na przjjęcie polityki 
włoskiej i wprowadzenie ustaw liberalnych.



Spodziewają się, że jego uwagi nie pozostaną
bez skutku. . .

BukareM , 8 czerwca. Skład nowego m ini­
sterstwa jest następujący: Mikołaj Golesco 
ministrem wojny i prezydentem m inisterstw a; 
Dymitr Bratiano spraw wewnętrznych; Boe- 
resco sprawiedliwości; Jan Bratiano finan­
sów; Jan  Filipesco zewnętrznych; Konstanty 
Rosetti wyznań; Vlado'iano kontrolli.

Pamiętniki młodej ziemianki.
(D alszy  ciąg, patrz Nr. 152).

Pomyśl nad tem. Przypomnieć im słowem 
silnern, dostępnem, że oni mają duszę nie­
śmiertelną, mającą w Bogu początek, du­
szę dla której wieczność zgotowana, duszę 
dla odkupienia której aż Bóg z nieba zstąpił, 
i dla niej nędzne ciało nosił i dla niej śmierć 
krzyżową poniósł, przypomnieć im że taka 
dusza z Boga rodem, Bogu droga. Bogu prze­
znaczona, ożywia ich ciała, nad wydobywa­
niem chleba powszedniego schylone, przypo­
mnieć i przypominać im godność, cenę, po­
chodzenie i cel ostateczny tej duszy, o ja- 
kiżby to był sposób wzbudzenia w nich u- 
czucia ludzkiej godności.

— Rozumiem ju ż , rozumiem przerwałam  
ojcu, głęboko przejęta i rozrzewniona, rzuci­
łam się ucałować jego ręce.

Rozumiem, wiem nawet od czego zacznę, 
jak i obrazek im pokażę. O! nawet wiem jako 
po obrazku przyjdziemy do rozmowy o spra­
wiedliwości Bożej. Boże jakież to szczęście 
czuć w sobie duszę myślącą i nieśmiertelną, 
czerpać d la  niej światło w ukochanej duszy 
i módz je rozlewać w koło siebie. Czuje to

 »'lA)-ml,-n nnip.sinnf._njgm i p rz e ję te
serce moje, i miałażbym być pyszną? z cze­
go? Że mi Bóg dał duszę, że ją  ojciec wy - 
chował, że stoję między temi których kocham 
z bogactwem myśli i darem słowa? Nie! Bóg 
widzi, jam  tylko wdzięczna a nie pyszna, ja 
tylko w Bogu, w pomocy rodziców, ufam, że 
podołam obowiązkom moim i nie zmarnuję 
darów.

Na ju tro  szczęściem mam nawet koloryzo- 
wany obrazek przedstawiający wskrzeszenie 
Łazarza, będzie śliczne pole pomówienia o 
nieśmiertelności duszy!

D nia  23  maja.

W czoraj znów wyszukawszy jakiegoś da­
wnego zapasu pierników, gałganków, przy­
rządziwszy obrazek, wyglądałam publiki mo­
jej. Zeszła się wcześniej i pomnożona w licz­
bie. Nie robię sobie illuzyj, najpewniej w stą­
żki i pawie piórka miały większą moc przy­
wabienia niż słowo moje. Nie wyglądam 
wielkich i nadzwyczajnych skutków, a Bóg 
da że i zawady zniosę gdyby były! Najmniej­
szy objaw myśli tylko lub chęci, najmniejszy 
p o s tęp , choćby na  początek samo w ytrwałe 
uczęszczanie, mnie w ystarczą. Zrobię co b ę ­
dę mogła, a będzie co Bóg da. Kasi poleci­
łam zmówić głośno pacierz. Zmówiła go g ło ­
śno i wyraźnie, dodając w końcu kilka modli- 
tewek nie znanych mi, a ujmujących rzewną 
prostotą.

— Dziś mam śliczny do pokazania wam 
obrazek i śliczną do niego historyę. Przy­
patrzcie się naprzód co na nim jest, i p o ­
wiedzcie co na nim widzicie?

Ułożyłam sobie taki tryb  postępow ania, 
żeby zawsze za pomocą obrazka, przez oczy 
przemówić im do duszy, i przekonać się o 
ile pojęcie uzmysłowione może wzbudzić w 
ich duszach myśl samodzielną. A dopiero

wydobywszy z nich wątek całej myśli na ja ­
ką ich stać, zasilać ją  i podbudzić znowu 
własnej mej myśli nakładem. Trzymając te ­
dy obrazek przed niemi i patrząc im w oczy, 
pytałam  kolejno każdego z nich, co na obraz­
ku widzi. W zrok mój, i działanie malowidła 
na ich oczy, m usiały rozbudzić iskierkę po­
jęcia w ich umyśle i pracą myślenia ją  roz­
żarzył. Zebrały się tedy mniej więcej dokła­
dne objaśnienia, gdy każde z nich, odkrycie 
swoje radośnie wygłaszało,

— A to grób otwarty, a tu człowiek z 
niego wychodzi, czy on um arły czy żywy 
panienko? Tu ludzie płaczą. A to czy to Pan 
Jezus? panienko?

I pytające oczy na m*ie się zwróciły żą­
dając wyjaśnienia niepewnych domysłów. 
P raca  tedy umysłowa już się zaczęła. Za­
częli wnioskować, rozważać i badać, rozbu­
dzona zaś wyobraźnia i ufne serce odemnie 
oczekiwały pokarm u. Szacowna chwila taka; 
takie wywoływać i z takich korzystać, o to 
środek szerokiego i nieobrachowanego w swych 
skutkach wpływu. Z owej tedy szczęśliwej 
chwili skorzystałam  ja k  um iałam .

— Posłuchajcie, ja  wam opowiem co to 
na tym obrazku. Tekla zgadła, ten co tu  stoi 
nad grobem, co ma koronę ze św iatła  nad 
głową, co patrzy  w górę, a rękę przed siebie 
nad grób wyciąga, to Pan Jezus. Mówiłam 
wam już zeszłej niedzieli, że Bóg jeden we 
trzech osobach, Bóg Ojciec, Syn Boży i Duch 
Święty: że druga osoba Trójcy Śej Syn Bo­
ży czyli P an  Jezus s ta ł się człowiekiem, 
przyszedł na świat i żył z ludźmi ja k  czło­
wiek, tylko że nie zgrzeszył nigdy. Gdzie 
przyszedł do ludzi to albo uzdrow ił, albo 
nauczył, albo pocieszył, a że był razem i 
Bogiem wszechmogącym, więc jakie chciał 
mógł cuda robić- Kochał wszystkich a wszy­
stkich ludzi, dobrych i złych, wszystkich gar­
nął do siebie, wszystkim dobrze czynił. Ale 
najbardziej kochał albo tych, co żyli w nie­
winności i grzechu całe życie się strzegli, albo 
też jeszcze więcej takich, co dopuszczali się 
grzechów choćby najcięższych, ale potem ża­
łowali za nie, opłakali je  najserdeczniejsze- 
mi łzami i dla miłości Boga zupełnie inne 
zaczęli wieść życie. Pomiędzy takiem i różne- 
mi ludźmi których Pan Jezus nawiedzał, był 
człowiek jeden imieniem Ł azarz i m ieszkał 
z dwiema siostram i M artą i Maryą M agdale­
ną. Te dwie siostry P. Jezus bardzo kochał. 
M arta całe życie była niewinna i dobra, a 
M arya M agdalena w młodości różnem i g rze­
chami się zmazała. Ale też kiedy raz usły­
szała nauki p. Jezusa taki ją  straszny żal 
ogarnął, że w tej chwili omierziła sobie to 
wszystko co ją  do grzechu wiodło. Stroje, 
zbytki; bogactwa, wszystko. Gdy zaś posłysza­
ła  że P . Jezus jest w domu niejakiego Szymo­
na, bez pamięci pobiegła tam, porw ała słoik 
olejku najwonniejszego, niezważając na  tych 
co społem z Jezusem siedzieli, pad ła  u nóg 
Jego najświętszych, łzam i je  obmyła, olejkiem 
nam aściła i włosami o tarła. P. Jezus widząc 
tąką wielką miłość, ta k i żal straszny wszy­
stko jej odpuścił, powiedział: „Idź córko w po­
koju.” Ona też od tego czasu zupełnie życie 
odmieniła, m ajętnościami wzgardziła, Jezusa 
pokochała nad wszystko na świecie, tak  że 
kiedy P . Jezus co mówił albo nauczał to ona 
siedziała u nóg Jego, i niczem a niczem się 
z tam tąd  oderwać nie dała.

P . Jezus też często ich dom nawiedzał, 
ale raz  kiedy właśnie p. Jezusa nie było u 
nich, a nawet daleko ztam tąd znów innych 
ludzi nauczał i uzdrawiał, Ł azarz  b ra t Maryi 
Magdaleny i M arty zachorował i umarł. P. 
Jezus w iedział o tej jego chorobie i o śmier­

ci, ale jeszcze trzy dni został tam w innem 
miejscu, dopiero po trzech dniach, powie­
dział do uczniów swoich chodźmy do Betanii. 
Łazarz przyjaciel nasz spi. Uczniowie posłu­
szni poszli, ale nie zrozumieli tego co P. Je­
zus powiedział, że Łazarz śp i., Przyszedł tedy 
Jezus do Betanii a Łazarz już od trzech diii 
był pochowany w grobie, siostry jego płakały 
w domu, a i ludzi dużo się zeszło żeby je 
pocieszyli. M arta najpierw spostrzegła że P, 
Jezus się zbliża, porwała się tedy i padłszy 
mu do nóg z wielkim płaczem powiedziała. 
„Panie gdybyś tu był nie byłby umarł brat 
mój.” I potem poszła i zawołała pocicku owej 
Maryi Magdaleny. M arya się porwała i bie­
gła, aż ci ich przyjaciele mówili między so­
bą „Pewno idzie płakać na grób brata11 i po­
szli za nią na miejsce gdzie Jezus stał.

Ona tak  samo jak  i siostra  jej, upadła do 
nóg Jezusowi i mówiła z płac zem: „Panie gdy­
byś tu  był, nie byłby um arł brat mój.11 Je­
zus gdy ją  u jrzał p łaczącą i tych co z niemi 
byli płaczących także, rozrzewnił się, zadrżał 
sam w sobie, zapłakał i spytał się: „gdzieście 
go pochowali? „Pójdź panie a oglądaj11 od­
powiedziały nieszczęśliwe siostry; poszedł Je­
zus na grób, a grób był przywalony wielkim 
kamieniem. „Odwalcie kamień11 powiedział 
Jezus.
- Odwalili kamień a Jezus zawołał wielkim 
głosem: „Łazarzu wyjdź sam.11 I natychmiast 
um arły w stał z grobu. Widzicie to tutaj na 
obrazku, jak wstaje blady i obwiązany prze­
ścieradłami, jak  dawniej ludzi do grobu kła­
dli. Jezus kazał go rozwiązać i chodził i żył 
potem jeszcze długo.

Nieme podziwienie ogarnęło słuchaczy mo­
ich, czas jakiś pod wpływem wrażenia.

— Widzicie, odezwałam się nareszcie, ja­
ko moc Boża um arłych nawet wskrzeszać 
może i życie im wracać.

Pan Jezus zawołał na umarłego, umarły 
wstał żywym.

— Jak  wam się zdaje, zkąd Pan Jezus 
Ł azarza zawołał?

— Z grobu, powiedziała Ulina.
—  Z tamtego świata, odezwał się Jasiek.
— Jakże Anielko z. grobu czy z tamtego 

śwuata?
— Z grobu, szepnęła patrząc w ziemię 

Anielka.
— Pomyśl Kasiu, któż teraz ma racyą Ja­

siek czy Anielka? Nie wiecie? to ja wam po­
wiem. Mają racyą oboje. Ciało Pan Jezus 
przywołał z grobu, a d uszę z tamtego świata.

Ciało było um arłe wr grobie, dusza była 
żywa na tamtym świecie. W każdym czło­
wieku je s t dusza i ciało. Dusza nigdy a 
nigdy umrzeć nie może. Kiedy przychodzi 
na człowieka śmierć, to znaczy że ciało tu 
zostaje, psuje się, gnije, a dusza idzie żyt 
gdzieindziej. My nie znamy tych miejsc gdzie 
dusze odchodzą, wiemy tylko że dobre idą 
do nieba, złe do piekła; te  co na piekło me 
zasłużyły a nieba jeszcze .nie warte, idą do 
czysca, póki ich Bóg donieba nie w e ź m i e ,  ale 
nie ginie żadna dusza, wszystkie żyją J^cy 
tylko byli ludzie od początku świata, jakie 
tylko ciała od  tysiąców lat o ziemi -pogniły 
tych wszystkich ludzi dusze żyją dotąd u 
Boga.

Jak  się Bogu podoba, a świat się skończy, 
to wtedy będzie sąd ostateczny, to jest z 
każda dusza wróci do swojego ciała, każ e 
ciało choćby prochy jego rozwiane były n‘ 
cztery wiatry, wstanie całe, połączy się 
duszą, staniemy przed Bogiem a Bog n 
będzie sądził z uczynków naszych, ze 
z myśli naszych, i potem wszyscy jak zas 
żymy będziemy mieszkać z Bogiem i og ą



świgte oblicze n a  w ieki bez końca! 
na

J e g O  UU,

0  tym sądzie n a  dusze powiem  wam już na 
przyszłą niedzielę, dziś już  zapóźno, bądźcie 
zdrowe dzieci moje.

Bez przesady i up rzedzenia zap isać mogę
że

 ̂ t  ------- j  - —r --------------  — r —
gromadka moja z w ielkim  żalem  się ro­

zeszła.
D nia 1 czerwca.

Dziś za grom adką dzieci zd a lek a  p rzy cza­
iła się M arcioowa, m atka  Józka, kob ie ta  s ła ­
bowita i delikatna, tw arzy pociągłej o reg u ­
larnych rysach i w zroku pełnego wyrazu- 
Pocałowała m ię w rękę  n a  przyw itanie, i 
widziałam że rad a  by ła  znaleźć pozór do p o ­
zostania z dziećmi. Z atrzym ałam  ją  słówkiem; 
dobra to  i daw na znajomość moja.

— Aleć to ca ła  grom ada dzieci się zlecia­
ła do panienki, pow iedziała z uśmiechem.

— Dzięki Bogu, odparłam , im więcej tem 
lepiej.

— I chce się to  ta k  panience z niem i du- 
kwieć?

— Byleby tylko one chciały przychodzić, 
to mnie ochoty nie zbraknie.

— Bah! im te raz  tylko to  w głow ie ja k  
przyjdzie niedziela, żeby aby do pan ienk i na 
naukę poleciały; mój Józ iek  to  się naopow ia­
dać nie może potem  ja k  przyjdzie do domu, 
różnych historyi co się od p an ien k i,n asłu ch a ! 
Ja mu nie bronię kiej ma ochotę. Śmieją się  
tam ludzie na wsi z tej nauki, pow iadają, że 
chłopska głowa nie do tego. Ł ysy  W ojciech 
to powiadał, że mu prędzej tu  (i d łoń poka­
zała) w łosy wyrosną, niż się dzieciaki czego 
nauczą.

—  H a trudno, żeby W ojciechowi w łosy na 
ręku wyrosły, kiedy mu i n a  głow ie rosnąć 
nie chcą, a z nauką dzieci zobaczym y jak  to 
będzie.

Na całe gardło rozśm iała  się  M arcinow a 
i dworskie dziewki przyczajone za  domem 
zawtórowały jej tłum ionym  śmiechem.

Szczęście moje, że a k u ra t ów W ojciech co 
teoryą swą o odmiennym g a tunku  ch łopsk ie­
go rozumu rzucić chce wątpliwość w um ysły 
istotnie i znakomicie je s t  łysy  i łysego  p rzy ­
domek nosi; ułatw iło mi to  owo „bon  m o t.” 

Żart zas . szczęśliwy więcej niżbyśm y my­
śleli podbić je s t zdolny um ysły te, w k tó rych  
jest dużo ironicznego pokroju. A n tagon ista  
oświaty, łysy W ojciech, m niej strasznym  się 
JE stanie, bo wiem że rozejdzie się  gadka 
niJua1 1 ;"arao jeg ° . n iefortunne porów nanie 

W  go śmiesznością. Śm ieszność zaś w tej 
s fc e , nmmniej ja k  w każdej innej, m ianow i- 
zatpm a;nąi wyzszeb  je s t  b ron ią  straszną,
drwrwać flGnnąl' D oskonale oni um ieją prze-

M a rc iS  A  fPrawozda-nia; została tedy 
ry rzadzn I  , z nami do Pacierza, któ- 
odm óS i t  JPiemacyą, Jóźicowi na głos 
bożna i i f 2 i ^ edziałam że matka po- 
ka porziflt nUna kobieta> wyuczyła jedyna- 
k głaśnfe T‘ v  .sP°s°bupść po sercu
mówi} ’ ° i  Zlek ślicznie pacierz od-
5 s z e  P nWał g ° mił6mu Jezusow i 1 Naj- rzała n Ppffleuce, aż m atka z ch luba spoi-

ała na mego, gdy skończył.

^częłam  n ie .pokaż§ uowego obrazka,
lflowić n £’ J ^ e z e  m am y po-
Kasi Ulinio suiy w zesz łą  niedzielę zaczęli

jakto Pan r L  !! Jeszcze kiedy opowiem, 
jak ciało I n  w ? ?  p ie r}TSZeg0 człow ieka, 
sarn tchnaK w  pow sta ł°  z SllnL  a duszę Bóg
b i t"  e l 5 M aŻdy-Z V  ^
szg co od J tdm ieu iem  Boskiem , du-
2 S f t  w y ,d l*  r ? SZ-a’ d° B°Sa Wróci 1 cb° d yjdzie to m e umrze, bo je s t  n ie­

śm iertelna, w m iejscu n a  jak ie  sobie zasłuży 
sądu ostateczcogo doczeka i tym sadem  na 
w ieki albo z Bogiem  się złączyf albo od B o­
g a  od trąconą zostanie. Tutaj u ludzi widzicie 
często znaczą bogactw a, m ajętności, u roda 
ciała , znaczy  dobytek, znaczy odzież p ię­
kniejsza, tem  w szystkiem  przed ludźmi za s ta ­
wie się można, to  wszystko u ludzi rzecz 
wielka. A le coż k iedy  to wszystko na św ię­
cie zostaw ić trzeba , nic się  z tego w szystk ie­
go z sobą nie weźmie.

S łyszeliście kiedy tę  p ieśń  gdzie to mówi- 
Jednę koszulę z czterem a deskam i,
T ak  się rozstan iesz  z przyjąciołam i 
To prędko  zgnije w raz z tobą w ziemi 
W szak  się  to  s ta ło  ja k  wiesz z drugiemi 
W ięc ja k  wam pow iadam  nic człow iek z so­

b ą  m e weźmie do grobu, a i to w co go ubio­
r ą  do trum ny  w net zgnije.

N a sąd  B oski z całego człow ieka sam a ty l­
ko s ta n ie  dusza i  przed  Bogiem  nic a nic nie 
będzie znaczyło czy ten  człow iek na ziemi był 
bogaty czy ubogi, czy ży ł w jak ich  w spania­
łościach, dosta tkach , czy w nędzy. Bóg na to 
ty lko będzie zważał, czy ten  człowiek m ia ł 
B oga w sercu , czy drugich ludzi kochał czy 
cierp liw ie znosił. T ak ich  Bóg wybierze do 
siebie zaw oła, Niebem udaruje n a  wieki. Tych 
zaś co za  życia o Bogu zapom nieli, co ludzi 
innych me m ieli za  braci, co ic h n ie  kochali 
co się  nad  niem i pastw ili, albo ich krzyw ­
dzili tak ich  przek leństw o Boskie w iekuiste cze­
k a  i m e w ykupią się niczem  od niego. S łu ­
chajcie ja k  to  sam  pan  Jezus mówił o tym  s a ­
dzie ostatecznym , k tó ry  żadnego człow ieka nie 
m inie, Pow tórzę wam słow a sam ego p an a  J e ­
zusa*

Oto ta k  pan  Jezu s  mówił: „Gdy przyjdzie 
syn człowieczy w m a jes tac ie  swoim i wszyscy 
aniołow ie z N im , siędzie n a  stolicy chw ały 
swojej i  bgdą zgrom adzone-przed-m m -w

r l v  i  o f l ł n o  r  Mr - I _ -1 i

m i ™ j 0SZC|Z® pokazać nie cbc§ i hędąc sa­
ma pod urokiem tych słów Bożych, ja k u m ia -

i r a  »  t a  t o -nym ludziom i 0 sprawiedliwości Boga dosię-

skutecznoSS h1C ? ! wno’ 0 ^ n o ś c i  i bez- 
p racy  1 zasłudze ubdstw a i

Dnia 5 czerwca.

n • 1 • i i  • TY O Ci  p i

kie n a rody  i od łączy  je  jedne od drug ich  ja  
ko p as te rz  od łącza ow ce od kozłów  i p o sta ­
wi owce po p raw icy  swojej a  kozły po lewicy.

izecze w tedy k ró l tym  co będą po praw icy 
jego. r e j

„Pójdźcie błogosław ieni O jca mojego, o trzy ­
m ajcie K rólestw o, wam zgotow ane od za ło ­
żen ia  św iata, albow iem  łaknąłem , a  daliście 
m i jeść, p ragnąłem , a  napoiliście mnie, byłem 
nag i a przyodzieliście mnie, chorow ałem , a  n a ­
w iedzaliście mnie. P an ie , odpow iedzą spraw ie- 
w liw i, kiedyżeśm y cię w idzieli łaknącym , a 
nakarm iliśm y cię, p rag n ący m  a  napoiliśm y cię. 
K iedyśm y też  w idzieli cię gościem , a  przyję­
liśm y cię, albo nagim  a  przyodzieliśm y cie? 
Albo kiedyśm y cię w idzieli chorym , albo w 
w ięzieniu, a  przyszliśm y do ciebie? A kró l im 
odpowie.

„Z apraw dę pow iadam  wam, ileście razy  to 
uczynili jednem u z braci sw oich najm niejszych 
m nieście uczynili1’. Lecz tym  k tó rzy  po lew i­
cy jego będą rzecze:

„Idźcie odem nie p rzek lęc i w ogień w iecz­
ny, k tó ry  zgotow any je s t  cza rtu  i duchom  je ­
go. A lbowiem łak n ąłem , a  nie daliście m i jeść 
pragnąłem , a nie daliśc ie m i pić, byłem  go­
ściem a n ie  p rzyjęliście m nie, nagim  a  nie 
przyodzieliście m nie, chorym  i w w ięzieniu a  
nienaw iedżaliśc ie  m nie” P an ie , odpowiedzą mu 
oni, kiedyśm y cię w idzieli łaknącym  albo p ra ­
gnącym? gościem  albo nagim ? chorym  albo w 
w ięzieniu, a liiesłużyliśm y ci?” A  on odpowie: 

„Z apraw dę pow iadam  wam  jeżeliście nie 
uczynili jednem u z tych  najm niejszych m nie- 
scie m e uczynili. I  pó jdą ci na m ękę wieczną, 
a  spraw iedliw i do żyw ota w iecznego.”

■łych słów  Bożych nauczyłam  się  umyślnie, 
a? i ■ •■ ;,C P °w tórzyć, sięgając w zrokiem  do 
g łęb i ich serc, a  n ie  przeczytać z książki, k tó-

s r a b S h S n r  in0pŁ pl'oźb§ uwolnione od g rab ien ia  n a  parę godzin przed wieczorem 
K asia  i H hsia przyszły p le !  w 2
ku, j a  siedząc na ławeczce, kończyłam kół 
n ierzyk d la  mamy. Ł ’ g r S w » S S

w m ilczeniu J A -Sobie’ oui s °bie pracowaliśm y 
w m ilczeniu. Az mnie w końcu korcić zaczę- '

łużbe"y rz v > J n f Jumam pełnić ek°uom ską służbę. Bzy z om tylko oczow moich d o j a ­
dających roboty  potrzebują? Czyż mnie w o t 

ladow ac się egoistycznie i pogańsko o - 
wocem ich pracy? Czy mnie wolno użvw ać' 
bez pam ięci, kiedy oni pracują bez myśli> 
Czy wolno nu vy obec tego słońca co d l a £ i  
i d la  m nie świeci, w obec tych wdzięków 
k tó re  n a tu ra  dla nich i dla mnie roz aczT  
czy wolno m i tonąć w m arzeniu, wzbijać sfe  
obojętnie n a  skrzydłach  Wyobraźni w św ia t?  
nieznane, nad  ziemię trudu, wznosić dum nie

chv nnp‘ uJe ffiyŚ^ r bogate’.g dy ich czoła po­chylone posępnie ku  ziemi. Czy naw et miły
Bogu ten  hołd, oderwany i pojedynczy, jaki
Mu rozrzewnione i upojone sorce Łoje skła-

Z  ,tycb .c ia łacb  pochylonych drzem ią 
dusze z k torychby hymn uw ielbienia w ydo­
być można P an u  ku  chwale! D aleka od n a s  
miłość b ra te rsk a . Cóż oto rzeczyw iście i 
is to tn ie  za  stosunek mój do nich, ich do  
mnie, w tej n ap rzyk ład  chwili? J a tu  siedząc 
w yobrażam  im tylko władze pańską., pod k tó -

r C'!.,l ! .r!!..!!le g . t -0 to  pofoll ° wać rękom-

żywe i b ra tm e są  mi zam kniętą k sięgą  a m o -  
J m iłosc u la tn ia  się w rozkoszow aniu  się  ! 
napaw aniu  wieczornym chłodem  i w o n ią»

Ja -° CZUJ§’ szcz§śc‘em, jednem  
słowem  przerw ać mogę to  m ilczenie, i m am  
p wno c ze na to słowo moje, zw rócą s ię  
ku  m nie przyjazne oczy, rozjaśn ia  czo ła i 
c lwilowo tłum iona swoboda, w net się w szcze-

r ie»  f j a wi - Ai e  U e T k
- i m odycl1 ziem ianek nie uczo- 

PfiTio -Ja mnie1i . kochać m iłością czynną? 
S  rowionmczłci moje  pod wpływem ch?- 
lobhw ej edukacyi, nauczyły się tkliw ości sw o­
je j dalekie i niepewjie wyszukiwać cele, a  
czynnosc i działalność odkładać do jak ichś 
chwil, m glisto z niepewnej w ynurzających s ię  
p rzyszłości, gdzie wykwintny um ysł gardz i 
p raktycznem  użyciem chw ili? gdzie k ap ry śn a  
lmagma.cya unosi po za  rzeczyw isty obręb 
działania? gdzie -subtelna czułość do“ czczych 
wiedzie uniesień, albo też gdzie gorzej je­
szcze nad to, w ładza ukochania kusob ie , zw ró­
cona, karm i tylko wygórowane sewtym enta i  
™a ra hle. sig w sam olubnych zachceniach . 
Moj Boże! ileż tam  rodzinnej niwy odłogiem  
mży, jak ież tam  po la  szerok ie brzydkim  za ­
ra s ta ją  chwastem . O słabości n a tu ry  ludzkiej! 
idąc ta k  w ślad za m yślam i mojemi, o m ałon i 
sam a w łaśnie w tych  dum aniach  nie za to n ę ­
ła . bzczęściem  wczas się  opam iętałam , p rzy ­
pom niałam  sobie, że siedzę w moim ogródku  
danym mi um yślnie n a  zb liżen ie się ch rze- 
sc iansk ie z mojemi dziećm i. S trząsnę łam  
z głowy m rzonk i i zadum y, z s tąp iłam  na 
ziem ię i za raz  zna lazłam  n a  niej co robić.

— K asiu , odezw ałam  się  do mojej ulubio­
nej dziewuchy. Co to  za  m a ła  dziewczynka 
co ci n a  po łudn ie  je ść  p rzynosiła?
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— To panienko Antosia, sierotka cę ją 
■matula z Bukowego wzięli.

—  Czy to jaka krewna wasza?
— A jnścić panienko, to po matuli sio­

strze, co umarła w tamten tydzień.
— I dużo dzieci zostawiła?
— Zostało panienko pięcioro.
— Starsze czy młodsze?
— Starsze. Antosia najmłodsza. Mówili 

tam matuli, żeby lepiej które ze starszych 
wzięli, to by prędzej się na co przydało, czy 
bydło popaść, czy jeść ugotować, ale matula 

'mówili, że starsze prędzej sobie dadzą radę 
■pomiędzy ludźmi, a to najmłodsze, to im żal 
■było między obcych puścić.

— I ojciec pozwolił na to?
— A juścić tatulo tam nic o nią matuli

nie mówią.
Otóż, czy nie dobrze że się o tern dowie­

działam. Trzebaż nieznacznie pamiętać o 
sierotce, by poczciwym ludziom ulżyć zby­
tecznego trudu, a nie zmniejszyć^ zasługi. 
Czyż nie moim obowiązkiem starać się, by 
sierotka Jaśkom nie był ciężarem, co bardzo 
łatwo staćby się mogło, bo i tak jest ich 
•pięcioro w chałupie, a wszystko tylko na 
matce i na Kasi polega. Ojciec zchorowany 
do ciężkiej roboty nie zdatny, Józefa słabo­
wita, ledwie co po chałupie pokręcić się mo- 
■że, a Ludwik z clioremi oczami i uschłą rę­
ką, także nie na wiele przydatny. I przy ta­
iłem  biedactwie wzięli pięcioletnie dziecię! 
Zaraz je oporządzić trzeba i od czasu do 
czasu zaopatrzyć.

(D a lszy  ciąg nastąpi.)

Wiadomości handlowe.
Ceny targowe Warszawskie,

dnia  13 czerwca 1860 roku, płacono:

P r o d u k t  a.
za za 

czetw ert korzec
rs .| k o p .|rs .| kop.

ży ta .........................
łPszenicy..............................
G rochu polnego. . . .
G ry k i...................................
J ę c z m ie n ia ........................
O w sa .............................  .
K a r t o f l e , . ........................
K asza jag lan a . . . .

„  gryczana. . . .
drobnej. 

.„ jęczm ienna . .

I 5 94%  
MO 82

3 0 %
97

62
60

11
62
20

M ąka pszenna p rz e d n ia .
zwycz. . 

„  żytn ia  pytlow a . 
„  gryczana. . . .

S ł o m a ..............................
S iano ....................................
M a s ł o ..............................

3 
2 
1

Z Cf z
7 50'Vi| 4,57%
z a  p u d .  
rub. sr. I kop.

85
63
36
43

7 I —

39
P r . «
^  o
3 ‘ Ą g . a 
°  ® 5"

rr
°"S  2 4  rr ?  9 oO O- 0

3-U O I
K>. C CI. N

B
o- oo  S, 3  s  
w- p 
o  .“
7

^  a  
§ - K
3 O 3• O P

OW* Or  ni p  o a-** 3 ■

do kupna; a  ceny o pełne 20 gnid. p rzyb ra ły . N a dzi­
siejszym ta rg u  pomimo wiadom ości z A nglii i z F rancy  i 
mniej b y ło  ochoty do kupna, a  chcąc zrobić in teres po­
trzeba by ło  najm niej 10 a czasem i więcej z w czorajszych 
notow ań ustąpić .

Ż yto  zaczyna się w  cenie podnosić, a  że go m ało na 
p laen, więc konsum eya m ałe part.ye drogo zakupuje. 
G roch zupełnie bez odbytu.

W  ciągu tygodnia przeszło z rą k  do rą k  pszenicy łasz- 
,tów 2520, ży ta  135, owsa 40, g rochu 40.

P łacono: korzec warsz.
za ła sz t w agi hol. gnid. p ru s ., wagi pols. zł. gr. zł. gr, 
pszenicy: 127 131 4 7 0 — 590, 239— 247 37 29— 47 20

„  13l /3 134 570— 630, 250— 252 46 1 — 50 22
1 3 % l3 s/ 0 1590— 640, 253— 255 47 20— 51 15

ż y ta   „  125 318- -3 4 5 , — 235 27 1 8 - 2 9  29
jęczm ień. ,, —  — 180— 183, — —  —  15 19— 16 1
grochu . „  —  „  327— 333, „  —  „  28 12— 28 27

T o ru ń  przebyło pszenicy  łasztów  1445, ży ta  903, g ro ­
chu 4 3 % , bali dębow ych 119, belek dębowych 686, so­
snow ych 36 ,469, 5000 żerdzi.

W oda podniosła  do stóp 3 cali 5.
W  drzewie następne obroty  m iały  miejsce:
O krąglaków  80 sztuk *■/,, 258 tal. za kopę,

’ “/ . o  1 5 9600
'! 600 

Belek dębow ych
P lansonów  100 

Belek sosnowych

900
»//9 135

14 k w .' kub ik  11 srg. 
26 k w .' „  8 ,,

300 « / „ '  2 3 ' 6 i/4 srg.
Aleks. M akow ski et Cornp.

K U K S  G I E Ł D  Z A G R A N I C Z N Y C H .

B e r l in , 1 4  czer w ca  1 8 6 0  r.
5-ta  S erya  S tieglitza za rs
6 -ta  Serya S tieg litza  „  ,,
Po lsk ie  O bligacye Skarbow e ,, „

„  L is ty  Z astaw ne „  „
„  B ilety  Bankow e „  „

W  e  x 1 e.
N a W arsza. z term inem  kró tk im  za rs. 

„  P etersburg  „  3 tygod,
„  L ondyn  „  3 mies.
„  P aryż  „  2 „
„  H am burg „  2 „
„  W iedeń „  2 „

W  i e i l e ń .
W exel n a  L ondyn.
A kcye K redytu  Ruchomego 

P a r y ż .
3 %  R e n ta
K redyt Ruchom y_____________

100
100
100

90
90

90 
100 

1 f. st. 
300 fr. 

300 mrc 
150 złr.

za 10 f. st. 
„  200 z ł.r .

za  100 fr. 
., 1,000 fr.

p ł a c ą :
95>/4 , 2

106 } 
8 4 % )
8 7 5/a \
8 9 1/2 I

8 9 'A l  
98'A /•

6 1 7 %  [
78'i/t a
1 4 9 %  
7 5 %  i

zł. reńs; 
175 75
186 20
dają:

Dep. telegr. Zyto w B erlin ie na  dostaw ę w miejscu 
49 ‘A  <al.. na  jesienną dostaw ę 50 za w inspel. _______

K U R S  G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J .

G dańsk  9 czerwca 1860_r. — C ały  tydzień  panow ały  
w  naszej okolicy deszcze. Ż y ta  mniej więcej wszędzie p o ­
łożone. Pszenice i Ja rzy n y  bardzo p iękn ie sto ją .

T arg i angielskie b y ły  ożyw ione i w ciągu tygodnia no ­
tow ały  haussę 1 do 2 szylingów  n a  kw aterze, pod w p ły ­
wem ch łodnej nadzw yczaj, dżdżystej i postępow i roślinno­
ści bardzo nieprzyjaznej tem peratu ry . Zasoby spichrzo­
w e w Anglii są nader szczupłe, a  ogrom na konsum eya o- 
p iera  się głów nie n a  dowozacn. Zbiorów  wczesnych i ob­
fitych nikt. nie obiecuje.

W  Szkocyi, Irlandyi i na  głów nych placach handlow ych 
ceny zbożowe mocno się trzym ały  z w yraźną  ku  dalszemu 
podwyższeniu dążnością.

We Francyi ceny ogólnie idą  w  górę, a  skarg i na  opó­
źnienie i smutny stan zboża w polu są  upow szechnione i 
ja k  się zdaje uzasadnione. O statnie 15 dni ciągle padały  
deszcze z gradem, a  góry na  now o p o k ry ły  się śniegiem.

H audel w H ollandyi, Belgii, H am burgu i wszystkich 
niem ieckich portach, był pełen ruchu z przybierającemu 
cenami.

N a naszej giełdzie było wielkie żądanie z dobrą ochotą

z  d. 1 5  czer w ca  1 8 6 0 r. żądano płacono

M o n e t y . R s. kop. Rs. | kop
P ćł- im p ery a ły  Rossyjskie. — __ 5 53
D u k a ty  H ollenr. nowe ważne . — — — —

P a p 1 e  r  y.
O bi. S karb , za 100 rsr. (op. kup.) 92 94 92 61
B ilety  S karbu  królestw a Polskiego — — — —
L is ty  Z astaw ne b ia łe  I I I  O kresu

(prócz kuponu). . za 15 rsr. 14 91 14 88
W enie

Berlin  . . .1 0 0  Tal. 2 M . 101 47 i/t 101 25
. .1 0 0  T al. k . t . — — —

G dańsk . . .100  T al. 2 M . — — — —
. .100  T al. k. t . — — — —

H am burg . . 300 BM k. 2 M . 153 30 — ___

Londyn . 1 P t .  S t . 3 M . 6 74 — —
M oskwa . 100 R sr. 1 M . 99 — — —
Petersburg  . 100 R sr. 1 M . 99 25 — —

100 R sr. k , t . — — ___ __
P aryż  . SOOFran. 2 M . 80 70 — —

. “ OOFran. 1 M . — — — —
W iedeń . . 150 Z ł. R. 2 M . 75 90 —

W rocław  . . 100 T alar. 2 M . — - —
W artość kuponu bieżącego od O bi. S karb . R s.— k o p ,7 1 '/9 

od L istów  Z astaw nych kop. 27

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D
Zabawek dziecinnych wyrobu kra- 

jowego i zagranicznego.

GO I LI EBA LASKIEGO
r przy ulicy Senatorskiej ®. 46®.

O trzym ałem  w tych  dniach znaczne transportu paryzkich 
i niem ieckich zabawek, między któremi znajdują sie p ijf  
różnokolorow e, balony  i inne przedm iotu do gier, tak dl ' 
dzieci jak o  i dla dorosłych osób. Wobór zabawek i" nade1 
um iarkow ana cena, spodziewam się, że zadowolni szaiu  ̂
w nych nabywców. (N r. 306—2—3)

N akładem  D rzew orytni J. Minheymera przy ulitw Kró­
lewskiej N r. 1066

w tych  dniach wyszedł z pod prassy drukarni K. Kowa­
lew skiego 1-szy poszyt obszernego dzieła pod nazwą-

Nauka praktyczna języka 
francuzkiego.

n a  sposób ja k  wszyscy uczą 'się  rodowitego języka, przez 
oglądanie i nazyw anie przedm iotów, obejmującą 300 rycin 
i Więcej 2 0 ,0 0 0  fraz , najwięcej z dykeyonarża Akademii 
francuzkiej czerpanych i w sposobie rozmów ułożonych 

___________________________(N r. 3 0 1 -2 —3)

Perspektywy teatralne i połowę.
z szkłam i achrom atycznem i, oraz lunety ziemskie i achro.
m atyczne p od ług  najnowszej konstrukcyi u
J .  P ik a  O ptyka m. W arszaw y, ulica Miodowa Nr. 597 a.

S ą do sprzedania za pomierną cenę: 
Z e g a r e k  złoty,
S z a l  praw dziw y turecki biały.
Szalik tak iż czarny,
Suknia b ia ła  haftow ana,
Lory neta tea tra ln a , ca ła  z kości słoniowej, 
Końce koronkotve i kołnierzyki takież. 
M ożna obejrzeć te przedm ioty przy ulicy Miodowej 

wsklepie jub ilersk im  Langera, obok fila­
rów i tam że ugodzić się o cenę. (Nr. 308—2—3)

I F A B R Y K A  SZ C Z O T E K  I PĘDZLI I
A L E H S A i i D K A  F E J S T .

^  U lica Senatorska N r. 467 wprost klasztoru NX.
Reformatów.

Poleca bardzo praktyczne szczotki do c z y sz c z ę -  
Śśnia m ebli aksamitnych, ndamasz-|
Skowych. i t. p. w kilku  odmiennych gatunkach| 
^ k tó re m i niedostępne miejsca w fałdach i przy guzikach^ 
^w yczyszczane być m ogą. (Nr.—296.—3—3.)||

Mo Litografii A . Dzwonkowskiego i spółki uli­
ca M iodowa N r. 482 potrzebny jest u c z e ń .

( N r .— 3 0 9 - 1 - 3 . )

P o trzebny  jes t uczeń d brej kondnity od 1st 14 do 
16, do fabryki jubilerskiej przy ulicy Kra- 
kow skie-Przedm ieście, w prost Poczty Nr. 56, wiadomość 
w sklepie. (Nr. 300-3-3)

Powóz w dobrym  stanie na stojących resorach za is. 
100 do sprzedania. Wiadomość u stróża domu Nr. 6141 
przy ulicy Niecałej. (Nr. 302—3— )

Molina Szwajcarska. Codziennie zabawa mu­
z y k a ln a  p o d  d y re k c y ą  B. B ilsego. Początek o godzinie 
6ej w i e c z o r e m . ___________ —

TEATR ROZMAITOŚCI. -Jutro:
szem u  (lszy  raz). P a n i kasztelanowa.

Po na-

Zaopatrzone w rożnych językach tak klassyków, jakoteż dzieła naukowe, an 
czne, medyczne, literatury nowoczesnej, adukacyjne powieści, dzieła polskie wszelkiego 10 
ju, atlasy jeograficzne, mappy pojedyncze i tak dalej, postanowiła wyprzedaż zupełną po 
nach o połowę mniejszych od cen katalogowych. (Nr.—z Ą.

KSIĘGARNIA LEONA G L U C K S B E R G A
W WARSZAWIE, PRZY ULICY MIODOWEJ POD FILARAMI.

chitektoni-

w D rukarn i J .  Jaw orsk iego .— W olno drukow ać.—W arszaw a dnia 3 (15) czerwca 1860 r .— Starszy  Cenzor, F . Sobieszczański.


